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PCN — matka nauczycieli polonijnych
Polonijne Centrum Nauczycielskie w  Lublinie (P C N ) je s t placówką Ministerstwa Edukacji 

Narodowej i, można powiedzieć bez  przesady, jest znaną w  całym św iecie właśnie dlatego, że 
szkoli nauczycieli polonijnych ze wszystkich krańców  globu. O  niektórych szczegółach  
działalności PC N  opowiada jego  dyrektor, pani Joanna Wojtowicz.

■ Pani Joanno, jakie są ceie 
istnienia PCN i sens działal­
ności jego pracowników?

- Nasze Centrum powstało w 
1991 roku w celu doskonalenia nau­
czycieli, uczących języka polskiego i 
mieszkających poza granicami Polski. 
Przyjęliśmy od początku różne kie­
runki naszych działań. Jednym z nich 
są kursy doskonalenia w kraju - w 
Polsce dla nauczycieli innych państw 
podczas wakacji i ferii zimowych czy 
świątecznych.

Drugi kierunek naszych działań 
to kursy w  miejscu zamieszkania 

nauczycieli polonijnych. Jeździmy do 
szkół ośrodków na W schodzie,

Zachodzie, docieramy tam, gdzie ci 
nauczyciele pracują na co dzień.

W trakcie kursów, które są organi­
zowane w ramach tygodniowych czy 
trzytygodniowych sesji, przekazujemy 
nauczycielom informację o najnow­
szych i najciekawszych trendach me­
todycznych, a poza tym prowadzimy 
ćwiczenia

- Proszę Pani, p o  naszej 
ukraińskiej stronie PCN jest 
naprawdę dobrze znaną i mile 
widzianą instytucją, o której 
krążą prawie legendy, doty­
czące uysoktegopoziomu nau­
czania i fachowości wykładotr- 
ców, jak  też nowoczesnej

organizacji samej placówki i 
tycia przybywających na szko­
lenie nauczycieli z  innych kra-
fów, zwłaszcza ze Wschodu

*
- Troszczym y się  nie tylko o 

rodaków ze Wschodu (Litwa, Łotwa, 
Białoruś, Ukraina), wspieramy, zapra­
szając ich nie tylko do Lublina. Orga­
nizujemy szkolenie na przykład w 
Warszawie, Krakowie, Białymstoku, 
Lodzi, uwzględniając zapotrzebowa­
nie poszczególnych ośrodków w sze­
roko rozumianej strefie kulturalno- 
oświatowej, w  tym także wyjeżdżając 
do nich bezpośrednio

Ciąg dabzy na str. 6

Spotkanie m łodzieży
demokratycznej k rajów  Europy Środkowej

“U SIEBIE”
Obóz-konferencja odbył się w  

Pałacu w  Brynku koło Tar­
nowskich gór (na Górnym Śląsku). 
Zaznaczę, że żadnych gór tu nie ma, 
a nazwa jaochodzi, ze staropolskiego 
“góra” - co znaczy “kopalnia", stąd 
też “górnik” . Ten region został w yb­
rany przez organizatorów jako miejs­
ce przeprowadzenia imprezy, ponie­
w aż jest zam ieszk iw any p rzez 
mniejszość niemiecką. Głównym 
tematem spotkania, oficjalnie naz' 
wanego “Obóz-Konferencja” były 
problemy mniejszości narodowych. 
Na obóz przyjechali, z polskiej stro­
ny: M łodzi Dem okraci, M łodzi 
Konserwatyści, p rzedstaw icie le

różnych mniejszości narodowych 
zamieszkujących Polskę, w  tym nie­
mieckiej, czeskiej, słowackiej, ż y ­
dowskiej, romskiej, jak rów n ież 
przedstawiciele Polonii z Ukrainy, 
Białorusi, Litwy, Czech, Słowacji. W 
imprezie uczestniczyli też członko­
w ie opozycyjnych organizacji mło­
dzieżowych z krajów byłego Zw iąz­
ku Radzieckiego
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E D A J  M E G O  D Z I E C I Ń S T W A
Dziś drukujemy fragment wspomnień Starego Aktora - 
Juliusza Lubicz Lisowskiego urodzonego w  roku 1900, z 

jego lat dziecinnych i młodzieńczych 
spędzonych na Ukrainie.

D z ie c iń s t w o  s i e l s k i e ,  
an ie lsk ie  spędziłem  w  

domu rodzinnym w  Rachnówce koło 
Berdyczowa Do szkoły trzeba było 
jednak jechać do miasta. Rodzice 
zaw ieź li mnie do Kijowa, gd z ie  
mieszkał brat ojca, stryj Leon Miał 
olbrzymie mieszkanie, wspaniale 
um eblowane, a był kawalerem . 
Mieszkał już u niego mój starszy 
brat, teraz dojechałem ja. Stryj był 
bardzo poważnym  człow iek iem , 
surowym, ale sprawiedliwym i ko- 
chałjias, było nam więc u niego dob 
rze Powtarzał hiszpańskie przys­
łowie: Komu Pan Bóg me daje dzieci, 
obdarza go siostrzeńcami lub bratan­
kami. Kwitował nim i nasze sukcesy

szkolne (wtedy mówił z widocznym 
zadowoleniem), jak i wybryki (w ów ­
czas wzdychał i kiwał głową).

M imo oczarow ania  w ie lk im  
miastem jakim był Kijów, mimo w ie­
lu nowych wrażeń szkolnych, mimo 
przyjaznej atmosfery w domu stryja 
nie czułem się początkowo najlepiej 
w  nowych warunkach. Mam dwa 
listy z tych czasów. Pisałem je do 
matki, a dotarły do mych rąk niemal 
cudem. Gdy bytem już w  Warszawie, 
w latach dwudziestych, przedostał 
się do Polski z radzieckiej już w ów ­
czas Ukrainy mój ojciec. Przywiózł 
mi książeczkę do nabożeństwa mej 
mamy, a w niej znalazłem owe listy. 
Jest to jedyna w  zasadzie pamiątka

po mej matce, zamordowanej w 
Rachnówce przez bolszewików.

W pierwszym liście pisałem: 
"Mamusiu kochana, całe wieczory 
siedzę w domu, bo mam mundur 
szkolny, a po ulicach chodzą pedle, 
którzy gonią uczniów. Odrobiłem 
już lekcje i chętnie poszedłbym 
nad jezioro, jak w  domu, aby przy 
księżycu posłuchać jak śpiewają 
dziewczęta z czworaków, ale to 
jest miasto".

A  w  drugim liście: “M iesz­
kanie jest bardzo piękne, stare 
meble, dywany i obrazy i stryj nie 
godzi się, aby przynosić do domu 
koty czy małe pieski, bo brudzą. 
A  gdyby je trzymać na dworze, to 
by wpadły pod konie. Jak to dob­
rze, że wakacje już blisko i znowu 
będę w  domu, gdzie są koty i psy, 
i kucyk. A  wcale się nie martwię, 
że pan dziedzic zabił konia, który 
złamał nogę, bo koń na pewno po­
szedł do nieba, bo co by to było za 
niebo bez koni i psów..."

Ciąg dalszy na str. 2

NA WAKACJE D O  P O L S K I !

Kolejna strupa dzieci polskiego pochodzenia z Ukrainy 
wyjeżdża ną wakacje do Nowego Sącza.

lot. W. Nehrebecki
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□  Tablicą pamiątkową ku 
czci 200-lecia Adama M ickie­
w icza w  językach polskim  i 
ukraińskim wykonała kijowska 
fabryka "Granit” na zam ówie­
nie Kijowskiego Stowarzysze­
nia Kulturalno-Oświatowego 
im. A. Mickiewicza. Tablica ta 
ma być uroczyście odsłonięta 
podczas wizyty Prezydenta Pol­
ski na Ukrainie.

□  23-27 września w  War­
szawie odbędzie się konferen­
cja naukowo-metodyczna dla 
nauczycieli, do udziału w  któ­
rej została zaproszona grupa z 
Ukrainy.

□  Nauczyciele kijowscy 
przebywali na stażu metodycz­
nym w  polskich miastach Rze­
szowie, Lublinie i Warszawie.

□  29 lipca grupa dzieci z 
k ijow sk ich  rodzin polsk ich  
powróciła z kolonii spędzonych 
w  Bochni pod Krakowem. W  
sierpniu nowe grupy wyjeżdża­
ją na wypoczynek do Nowego 
Sącza, Lubaczowa i Drawska- 
Pomorskiego.

□  Według danych GUS 
średnie wysokość pensji w  Pol­
sce w  sektorze państwowym 
wynosi: 936 zł 20 gr.(blisko 346 
USD).

O Odbyło się spotkanie 
Zarządu PSKO im. A . M ickie­
wicza z dyrektorem Muzeum 
Krasickich w  K ijow ie panią 
Zofią Krasicką.

Brak swobody, do jakiej byłem 
przyzwyczajony w naszej leśniczów­
ce w  Rachnówce, na pewno dawał 
się we znaki małemu uczniowi. Tym 
bardziej, że i w  szkole panował 
rygor, o jakim dzisiejsza młodzież 
nawet nie ma pojęcia. Nauczyciele 
budzili w  nas nie tylko szacunek, 
ale i strach. Zresztą dzieci w  owych 
czasach, jeszcze przed p ierwszą 
wojną, były w  ogóle surowiej wycho­
wywane. M ów iono wówczas, że 
dzieci jak befsztyki, im bardziej się 
je tłucze, tym są większe.

W szkole był zw ycza j b ic ia  
uczniów linią, po dłoniach. W  Kijo­
w ie zwało się to po rosyjsku "ru- 
czki", w  Polsce - gdzie również sto­
sowano tę karę - mówiomo “łapy". 
Kiedyś widocznie coś przeskrobałem 
czy czegoś się nie nauczyłem, gdyż 
profesor, wielki srogi Rosjanin w zie­
lonym mundurze wrzasnął: "Dawaj 
ruczku!" Poszedłem do niego, ale 
widać w  ostatniej chwili ogarnęła 
mnie desperacja, gdyż krzyknąłem: 
"Mnie nielzia, ja dwarianin!" (mnie 
nie można, jestem szlachcicem).

Nie wiem, czy nauczyciela prze­
konałem słusznością argumentu, 
chyba raczej zaskoczyłem nieposłu­
szeństwem, w  każdym razie daro­
wał mi winę i odesłał do ławki. Łat­
wo sobie wyobrazić mir, jaki zdo­
byłem w  klasie, a i sławę w  całej 
szkole, bo w iadom ość o m oim  
wystąpieniu rozniosła się już w  cza­
sie najbliższej pauzy. W  domu, gdy 
dumny z siebie opowiedziałem  o 
tym zdarzeniu, nie było spodziewa­
nego przeze mnie zachwytu. Stryj i 
żnajomi obawiali się jakichś repre­
sji, gdyż w  tamtych czasach mogło

to być potraktowane jako buntowni­
cze wystąpienie małego Polaka, nau­
czonego tak zapewne w  domu. Na 
szczęśc ie  mój w ybryk  nie m iał 
żadnych następstw.

W miarę upływu czasu przyzwy­
czajałem się do życia miejskiego. 
Kijów miał dla mnie coraz więcej 
uroku. Były tu teatry, nie tylko rosyj­
skie, ale i ukraińskie, a także i pol­
skie. C hodziliśm y na rozm aite 
wystawy, no i przede wszystkim do 
kinematografu, jak zwano wówczas 
kina. Właścicielem najwspanialsze­
go był Żyd z Łodzi. Szancer - jak 
pamiętam bardzo kulturalny i ele­
gancki pan.

Popularne były domowe spotka­
nia, w  czasie których recytowano 
wiersze naszych wieszczów, grano 
Szopena. Muzykowano wtedy bar­
dzo dużo. Modne były skrzypce, 
jeszcze modniejsze gitary, grano też 
na bałałajkach. Śpiewano romanse 
Wertyńskiego, bardzo łubiane przez 
m łodzież, ale w  tym  przypadku 
sprawa już była skomplikowana. W 
polskich domach nie wypadało śpie­
wać rosyjskich pieśni. Starsi bardzo 
n iechętn ie  m ów ili po rosyjsku, 
wciąż żywa jeszcze była pamięć o 
Powstaniu Styczniowym i później­
szych represjach. Gdy przyjeżdżałem 
z K ijowa do domu z w ierszam i 
Puszkina czy Lermontowa, którymi 
się zachwycałem, ojciec mój pytał z 
przekąsem, czy już całkiem dałem 
się zrusyfikować.

Niebawem problemy te nabrały 
ostrości. Zbliżała się wielka wojna i 
rewolucja.

Juliusz Lubicz Lisowski

Pożyteczna inicjatywa wydawnicza
150 -tysięczny R zeszó w  w  

oczach niektórych uchodzi za mia­
sto głęboko prowincjonalne, a 
nawet "kresowe", prawie że nie 
polskie. To prawda, po zagarnię­
ciu przez Sowiety całej wschodniej 
połowy Polski Rzeszów  stał się 
nieomal miastem pogranicza, lecz 
przecież pozosta ł ośrodkiem

Państwu Natalii i 
Romanowi Wierzbickim 

wyrazy głębokiego 
współczucia w związku z 

tragiczną śmiercią 
9 letniej córki Anastazji 

składają członkowie 
Dniepropietrowskiego 

Oddziału Związku 
Polaków na Ukrainie i 
Zarząd Główny ZPU  

w Kijowie.
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І  "Dziennik Kijowski"

jednej z najbardziej patriotycznej 
i zasłużonej dla Kraju dzielnic Rze­
czypospolitej. W latach II wojny 
św iatow ej Ziemia Rzeszowska 
mężnie walczyła przeciwko zabor­
com sowieckim i niemieckim, dos­
łownie spłynęła krwią żołnierzy 
Narodowych Sił Zbrojnych, Armii 
Krajowej, Ludowego Wojska Pol­
skiego, innych formacji.

W okresie późniejszym, mimo 
poniesienia dotkliwych strat, 
dzielni mieszkańcy tej ziemi pod­
nieśli z ruin i zgliszcz setki wsi i 
m iasteczek, zaś R zeszów  
wydźwignęli na pozycję jednego 
z najdynamicznej rozwijających się 
miast Polski zaró wno pod wzglę­
dem gospodarczym, jak też kultu- * . ralnym. Po zdemontowaniu i prze­
budowie systemu “czerwonego 
feudalizmu" w  1989 roku zaistnia­
ła możliwość bardziej nieskrępo­
wanego (jeśli chodzi o zniesienie 
barier administracyjnych i szykan 
policyjnych, które zastąpiono bar­
dziej nawoczesnymi metodami 
kontroli) rozwoju sfery kulturalnej. 
Powstało w  Rzeszowie mJn. kilka 
spółek wydawniczych, produkcja 
drukowana stała się bardziej uroz­
maicona i obfita.

Jedną z ciekawych inicjatyw 
edytorskich Rzeszowa stanowi 
niewątpliwie ukazanie się w  kol­
portażu dwóch pierwszych nume­
rów (1994, 1995) "Rocznika Wscho­
dniego" (trzeci numer jest obecnie 
w druku), poważnego czasopisma, 
wychodzącego w  oryginalnej sza­
cie graficznej, w  bardzo starannym 
przygotowaniu merytorycznym i 
językowym. Dzięki temu periodyk 
z miejsca zyskał rozgłos ogólno­
polski.

Dziś proponujemy naszą roz­
m ow ę z redaktorem naczelnym  
"Rocznika Wschodniego", panem 
mgr. Andrzejem Józefem Maderą.

— Małopolska zawsze słynęła z 
inicjatyw kulturotwórczych, chociaż 
ma w Kraju, niestety, niezbyt dobrą 
"prasę” . Ale któż u nas ma dobrą?... 
W pewnej chwili uderzyła mnie myśl, 
że przecież brakuje w naszym regio­
nie poważnego, "grubego” pisma, któ­
re w sposób kompetentny, głęboki, a 
jednocześnie nowoczesny i operaty­
wny, przedstawiałoby mieszkańcom 
tzw. "ściany wshodniej” Rzeczypospo­
litej złożoną i aktualną problematykę 
stosunków Polski z jej sąsiadami, i to 
w najrozmaitszych sferach i aspektach. 
Przeszedłem więc od pomysłu do prze­
mysłu - i oto mamy już na podorędziu 
trzeci numer “Rocznika” . Jest to pis­
mo podejmujące, po pierwsze, sprawy 
Polaków zamieszkałych na terenach 
byłego ZSRR, a więc na Ukrainie, Bia­
łorusi, Litwie, w Mołdawii, Kazachsta­
nie, Gruzji itd. Ale nie tylko. Porusza­
my też, po drugie, na poziomie bar­
dziej uogólnionym, tematykę history­
czną, polityczną, społeczną, kulturo­
wą, nawiązując bezpośrednio do naj­
świeższych wydarzeń w tych sferach. 
Wydaje się, że jesteśmy w Polsce nie­
omalże jedynym tego rozdzaju perio­
dykiem, w  innych dominuje bowiem 
niepodzielnie przeszłość, podczas gdy 
u nas - współczesność.

W mojej rodzinie żywe są wspo­
mnienia o lwowskiej przeszłości. Po raz 
pierwszy udało się zwiedzić to piękne 
miasto tuż po maturze. To wizyta 
jeszcze bardziej wzmogła moje zain­
teresowania naszymi utraconymi w 
1939 roku ziemiami wschodnimi oraz, 
w sposób logiczny, losami Polaków na 
ogromnych terenach byłego imperium 
sowieckiego Na uboczu niejako zapoz­
nałem się w trakcie kolejnych wizyt w 
Republice Ukrainie z szeregiem tam­
tejszych ukraińskich działaczy kultu­
ralnych i politycznych. Uważam obec­
nie za jedno ze swych najważniejszych 
zadań zmierzanie w kierunku osiąg­
nięcia autentycznego pojednania 
naszych narodów.

Pracuję obecnie nad doktoratem

Podczas Obozu było dużo spot­
kań wykładów, wśród których treba 
zaakcentować wykład profesora 
Miodka z Uniwersytetu Wrocławskie­
go o wpływie języków krajów sąsia­
dujących z Polską na polszczyznę. 
Wśród wielu ciekawostek lingwisty­
cznych dowiedzieliśmy się, że z języ­
ka niem ieckiego pochodzi bardzo 
dużo słów i nazw w  sferze organiza­
cji handlu i państwa. Natomiast czes­
ki był przenośnikiem słownictwa 
chrześcijańskiego. Nawet hebrajski 
zostawił po sobie ślady w postaci wie­
lu imion, takich jak Jan, Anna itd.

Uroczystym i ciekawym momen­
tem było Nabożeństwo Ekumeniczne 
odprawione przez księdza katolickie­
go i protestanckiego (ewangelickie­

go) pastora. Nabożeństwo to dało 
możliwość dla wspólnej modlitwy 
przedstawicielom różnych religii, oraz 
stanowiło okazję do wzajemnego poz­
nania się.

Podczas obozu odbywały się też 
różne fascynujące wycieczki. Na 
pewno każdy zapamiętał zwiedzanie 
zabytkowej kopalni w  Tarnowskich 
Górach. Spacer na głębokości 40,5 m 
pod ziemią, zdjęcie na tle makiety 
zawału w  kopalni, picie wody z czy­
ściutkiego źródełka, po umyciu buzi 
z którego "wszystkie dziewczyny sta­
ją się piękne" i nareszcie pływanie 
długimi łódkami sztolnią "Czarnego 
pstrąga". Równie przyjemne wspo­
mnienia pozostały po zwiedzaniu 
małych miasteczek śląskich: Tarnow­
skie Góry, Głogówek, Pszczyna. Czy­
ściutkie podwórka, białe domki, mnó­
stwo kwiatów.

Smutne, wręcz przerażające wra­
żenie wywołał Oświęcim i Brzezin­
ka. Każdy z nas, niezależnie, czy był 
Polakiem, Żydem, N iem cem  czy 
Ukraińcem nie mógł i nie chciał zro­
zumieć faszystowskiej ideologii skie­
rowanej na mordowanie całych naro­
dów.

Wielkie znaczenie poznawcze i 
edukacyjne miały różnego rodzaju 
konferencje i spotkania. Na jednym z 
takich spotkań —  z burmistrzem Gło­
dówką dowiedzieliśmy się, że mniej­
szość niemiecka ma swoich przedsta­
wicieli w  zarządach njiast i gmin. 
Natomiast mniejszość ukraińska ma 
problemy, dotyczące organizacji szkół 
z językiem ukraińskim "Ukraińcy roz-

“U SIEBIE”
Ciąg dalszy ze  str. 1

proszeni są po całej Polsce dlatego, 
trudno im jest wysuwać swych przed­
stawicieli organów władzy państwo­
wej" - zaznaczył na swoim wykładzie 
przedstawiciel mniejszości ukraiń­
skiej w  Polsce Mirosław Czech.

Na konferecji, w  której wzięli 
udział przedstawiciele ambasad USA, 
Wielkiej Brytanii, Niemiec, Czech, 
Słowacji oraz Ukrainy rozpatrywano 
kwestie, z którymi borykają się mniej­
szości narodowe w  różnych krajach 
Europy Środkowej oraz problem pod­
wójnego obywatelstwa. Okazało się,

że w  ustawodawstwie międzynarodo­
wym nie jest przewidziane prawne 
akceptowanie podwójnego obywatel­
stwa. Ukraina również w  swojej nowo 
przyjętej Konstytucji odrzuciła pod­
wójne obywatelstwo.

Na pytanie o sytuacji mniejszo­
ści rosyjskiej w  Ukrainie, radca 
Ambasady Ukraińskiej zaznaczył, * 
że, niestety, rząd ukraiński musi iść 
na ustępstwa Rosjanom i prowadzi 
tak zwaną "politykę głaskania nie­
dźwiedzia" . Ciągle istnieje presja ze 
strony Rosji (ropa naftowa, Sewasto­
pol) Największa Rosyjska demokra­
cja kończy się na Ukrainie. Ale naród 
Ukraiński nie chce stosunków z Rosją 
na zasadach "jak ze starszym bra­
tem”, ale jak z równoprawnym sąsia­
dem".

Po konferencji - wywiady z dzien­
nikarzami i reporterami telewizji Pol­
skiej. Niestety czas jest nieubłagalny 
i Obóz dobiega końca. Sala kominko­
wa w Pałacu Henkla Von Donner- 
smarka, ogień w  kominku, gra zespół 
Cygański, nie można usiedzieć na 
miejscu - chce się tańczyć. Sekretarz 
Ambasady Brytyjskiej jest ubrany w 
Szkocki strój ludowy, co przykuwa 
uwagę wszystkich. Żabawa trwa do 
rana.

Czas na pożegnanie. Żegnaj 
Brynku. Wymieniamy adresy w izy­
tówki, i pozostajemy w  nadziei na 
kolejne spotkania "U siebie" z mło­
dzieżą demokratyczną krajów Euro­
py Środkowej.

3-14.07.1996 r.
Irena Gatagan.

poświęconym statusowi prawno-mię­
dzynarodowemu Ukrainy i sytuacji 
Polaków w tym państwie. Mieliśmy 
ongiś chwalebną, ale też trudną, 
wspólną przeszłość, byliśmy zresztą 
przez wiele lat popychani przeciwko 
sobie przez siły trzecie. Ale jest rzeczą 
ewidentną, iż niemało dziś jest po obu 
stronach wzajemnej sympatii i szacun­
ku. Oraz - chęci zbliżenia, dobrej sąsie­
dzkiej współpracy ku obupólnej korzy­
ści. Na tym nastawieniu można i trze­
ba budować nasze stosunki. Obydwie 
strony —  póki czas —  powinny zrobić 
wszystko, by tę historyczną szansę 
wykorzystać. Może ona bowiem już 
nigdy się nie powtórzyć. Jeśli nie 
potrafimy stanąć na wysokości zada­
nia, przegramy wiele, być może, wszy­
stko. I my, i oni...

"Polska rzeczywistość" na Wscho­
dzie jest wyjątkowo złożona. General­
nie oceniam rodaków na Wschodzie 
nader wysoko. Zachowali oni w postaci

nieskażonej staropolski patriotyzm, 
zdolność do poświęcenia, cnoty rodzin­
ne i obywatelskie. W przeciwieństwie 
do apatycznych i merkantylnych roda­
ków i rodaczek w  Kraju robią bardzo 
korzystne wrażenie. Podziwiam ich i 
uważam, że rodacy z ziem zabranych 
częstokroć są lepszymi Polakami niż 
my, i jeszcze nieraz się dobrze Ojczyź­
nie przysłużą...

Wierzę, że już wkrótce wielu 
wspaniałych, uczciwych ludzi, zarówno 
wśród rodaków w Kraju, jak i poza nim, 
podniesie głos sprzeciwu przeciwko 
zachowaniu się pewnych kół w War­
szawie, mówiących o niewłaściwej 
dyspozycji środków przeznaczanych na 
pomoc Polakom na Wschodzie. Do tych 
przyzwoitych ludzi należy przyszłość. 
"Rocznik Wschodu" chce m.in. byg 
wolną trybuną dla tych ludzi, którym 
naprawdę leży na sercu dobro Polski i 
Narodu Polskiego.
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T'en malowniczy, założony 
200 lat temu, park nazy­

w ają  ba jeczn ym  - tak ie  tu 
wszystko poetyckie, wytw or­
ne, pyszne. Każdy, kto był tutaj 
- został zachwycony pięknem 
i artystyczną doskonałością 
jego kompozycji pejzażowych. 
Bo park ten nie jest podobny 
do innych i nie powtarza inne. 
I na mnie wywarł n iepow ta­
rzalne wrażenie. Byłam tam 
trzy lata temu: niby zaczaro­
wana szłam  alejam i parku, 
m ija łam  ro zk oszn e  altany, 
kam ienne groty, kaskady. I 
wszędzie brzmiała srebrzysta 
melodia wody, zielony szum 
drzew i krzewów. Niby nap­
rawdę trafiłam do bajki. Naj­
w ięcej spodobała się "Fontan­
na Żm ija” , "Wyspa M iłości” , 
g łów ny w odospad  i “ Grota 
W en e ry ", w yb u d ow an a  na 
kształt świątyni antycznej, Od 
tego czasu zainteresowałam się 
historią Zofijówki, wszystkim 
co, z tym parkiem jest zw iąza­
ne.

Z p rzew odn ików  d o w ie ­
działam się, że park został zało­
żony w  końcu 
X V III st. (1796- 
1800). A u to rzy  
Kosatewski i Kow- 
ba piszą, że park 
“ za ło żon o  na 
zachciankę w ie l­
kiego ......Feliksa
P o t o c k i e g o " .  
Juni-K ryw u lko i 
G o łow erda  
wskazują że park 
wybudowano “ku 
u c ie s ze  m łodej 
żony Potockiego - 
Greczynki Zo fii” . 
B u d o w n ic tw em  
parku, w g . 
danych Kosarew- 
skiego, k ierował 
belgijski inżynier 
Ludwik Metcell.

Kiedy d o w ie ­
dzia łam  s ię  że 
prezes Polskiego 
S to w a rzy s zen ia  
Kulturalno-Oświa-

śtkim dokładniej.
I oto, co dowiedziałam

się.
P raw ie  całe szkolne 

dzieciństwo pana Anato­
la - do samego początku 
w o jn y  - p r ze b ie g ło  w 
Humaniu, w  domu babci 
na skraju lasu, części Zofi­
jówki. Stąd nieprzypadko­
w e zainteresowanie tym 
parkiem.

“ C hociaż w  humań- 
skich  p rzew odn ikach  - 
mówi pan Anatol - wspo­
mina się o chłopach, któ­
rzy pracow a li tam jako 
ogrodnicy (wyróżniają oni 
zw ła s zc za  ogrodn ika  - 
Zarębę) to niesprawiedli­
w ie nic nie mówi się o Sta- 
n is ła w ie  S zczęsnym  
Potockim i o jego wiernym 
adiutancie Ludwiku Met- 
celłu, jak też o tym, że 
Potocki ofiarował 15.min. 
złotych na stworzenie tego

F o n ta n n a  Ż m i ja ”

Głavani (czy też Celice- 
Clavone?), zdobyła wielki 
rozgłos w  Polsce i Europie 
na przełomie XVIII і XIX 
w. z powodu skandalu 
obyczajowego. Jako 17-let- 
nią, bardzo ładną i pełną 
wrodzonej inteligencji (ale 
bez wykształcenia) dziew­
czynę Greczynkę (która już 
od kilku lat przynosiła 
dochód matce-prostytut- 
ce), p rzyprow adziła  ją 
matka Karolowi Boscamp- 
Lasopolskiemu, ministrowi 
pełnomocnemu Stanisła­
wa Augusta w  Stambule. 
Boscamp uczynił z Zofii 
swoją kochankę. Nazwał ją 
"Piękną Bitynką”, bo uro­
dziła się w  Bursie w' gra­
nicach starożytnej Bitynii. 
Po powrocie do Warszawy 
i po śmierci żony Boscamp 
postanow ił sprow adzić 
Zofię do siebie. Po drodze 
obudziła miłość w  synu 
kom endanta tw ierd zy  
kam ienieckiej, majorze

tow ego im. A. M ick iew icza 
pan Anatol Romejko pochodzi 
z Humania i zna dużo cieka­
wostek o Zofijówce, postano­
w iłam  kon ieczn ie z nim się 
spotkać i rozpytać o wszy-

parku.”
Stanisław Szczęsny Potoc­

ki - założyciel parku - urodził 
s ię  1751 r. był 
synem Anny, woje- 
wodzianki poznań­
skiej, i Franciszka 
Salezego Potockie­
go , w o je w o d y  
Kijowskiego. Stani­
s ław  S zczęn y  
Potock i był M ar­
szałkiem Konfede­
racji Targowickiej.
Miał 4 siostry i 3 
żony - Gertrudę,
Józefę i Zofię. Ku 
czci ostatniej zało­
żył ten park.

O Ludw iku  
M e tc e llu  trzeb a  
pow iedzieć że był 
on oficerem  artylerii konnej, 
inżynierem  budowlanym. W 
roku 1795 osiadł razem z Potoc­
kim w  Humaniu, gdzie i urzą­
dzili ten słynny park.

Tylko zobaczyli rzeczuszką 
- Humanię -, która płynęła m ię­
dzy skałami, postanowili, że

Piękna Bitynka —  
inspiratorka “Zofijów k i”

lepszego miejsca dla parku nie 
ma. W ciągu 10 lat - do samej 
śmierci St.Sz. Potocki opieko­
wał się Zofijówką.

Kiedyś przy wejściu do par­
ku stała tablica z własnym 
wierszem St.Sz.Potockiego:

Płyń strumyku cichym  
biegiem,

Tu na zawsze rzuca j 
cienie,-

Z  kwiecistym się żegnaj 
brzegiem,

D zik ie  skrapiać śpiesz 
kamienic.

Tak szczęśliwy dzień  
uchodzi,

Choć zbyt rzadki dla 
człowieka.

Leduic się go ujrzeć godzi
Tylko błyśnie i ucieka.

Wierszyk ten zapewne ilu­
struje stan jego duszy. Życie 
Potockiego było pełne w  smut­
ne wypadki. Dręczyła go zaw­
sze myśl, że się nie powiodło 
ocalić ojczyzn. Troszczył się p

Anatol i Olgierd Romeykowie na tle symbolicznych drzew  
zniszczonych przez powódź

dobro p od leg łego  mu ludu, 
zmienił wszelką robociznę na 
opłatę pieniężną.

O winowajczyni, inspirator­
ce tego parku - trzeciej żonie 
Potockiego wiadomo że była to 
- piękna Bitynka, 1760-1822, ur.

Józefie Witt, który ożenił się z 
nią. W tedy już Zofia tworzy 
legendę ó swoim pochodzeniu 

z greckiego 
rodu książę­
cego. Zaczę­
ło o jej uro­
kach być 
głośno i w  
W arszaw ie. 
S t a n i s ł a w  
August zap­
rasza ją w 
1781 do sto­
licy, gd z ie  
Zofia  sta je 
się p rzed ­
ni i o t e m 
uw ielbien ia 
tłum ów i 
s e n s a c j ą .  
T r e mb e c k i  
pisze na jej 
cześć pane- 

giryki (ostatnie lata życia spę­
dzi u niej na łaskawym Chlebie). 
Następują lata triumfów, rozjaz­
dów  po sto licach  Europy, 
audiencje u koronowanych głów. 
Zońa jest faworytką Potiomkina, 
potem  kochanką p rzyw ódcy 
Targowicy Stanisława Szczęsne­

go Potockiego, któremu urodzi­
ła ośmioro dzieci, z nich 3 przed 
ślubem (cała trójka szybko zmar­
ła ). W  1795 r. następuje unie­
ważnienie małżeństwa z W it­
tem, a w  1798 r. - ślub z Potoc­
kim, który w  1796-1805 zakłada 
dla niej w  pobliżu Humania Zofi- 
jówkę - ogromny i wspaniały 
park, wywołujący nastroje sen­
tymentalne.

Park Zofijówką był poświę­
cony nie tylko Zofii. Potocki wło­
żył cały swój życiorys w  ten 
park. Tak, jest tam "Kolumna 
Smutku” , która symbolizuje jego 
pierwszą miłość do Gertrudy. 
Była to tragiczna historia...

Symboliczną ozdobą parku 
są trzy zrośnięte u podstaw drze­
wa. Symbolizowały one rodzinę 
Potockich. Niestety do dziś nie 
zachowało się, osobno rosnące, 
drzewo czwarte —  symbolizu­
jące syna Szczęsnego, Jerzego 
Potockiego, który zakochał się w 
macosze Zofii Potockiej. (W ogó­
le to ten synek od drugiej żony 
lubił karty, kobiety i zbytek.)

Zofijówką pod W zględem  
topograficznym opisana jest w 

wierszu -poemacie 
o przeszło pięciu­
set w ierszach  
(1806 r.) p rzez 
S. Trembeckiego w 
Tulczynie nad Siel- 
nicą (dop ływ  
Buhu), ogłoszonym 
przez n iego  pod 
p s e u d o n i m e m  
Jana Nepomucena 
Czyżewicza. Jest 
to efektowny, kun­
sztowny i filozofi­
czny “poemat opi­
sowy" utrzymany 
w  m ateria lis ty - 
cznym  duchu 
Lukrecjusza, poz­
baw iony jednak 
głębszych treści. 
Utwór ten stał się 
p r z e d m i o t e m  
zachwytu młodego 
Mickiewicza, który 
“S ofijów kę” sko­
mentował, począ­
tek prze łoży ł na 

łacinę, a dystych z poematu — 
“Wy klasyczne Tyburu spadają­
ce wody! I straszne Pauzylipu 
skaliste wydroże! “umieścił w 
Panu Tadeuszu.

Od siebie na zakończenie 
dodam - kto jeszcze nie był w 
Zofijówce - warto tam pojechać. 
To jedno z najpiękniejszych 
miejsc na ziemi.

Lesia Gocaluk
Studentka K ijow skiego  

Uniwersytetu Słowiańskiego

M alow nicza “W yspa M iło śc i”

Symboliczną ozdobą parku są 
trzy zrośnięte u podstaw drzewa.

“K olum na Sm utku”
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D Z I E N N I K A
KIJOWSKIEGO

P owstanie wyznaczone na 
jesień 1793 r. trzeba było 

odłożyć do momentu pełniejsze­
go kończenia przygotowań. Opra­
cowany plan powstania przewidy­
wał opanowanie Krakowa i ściąg­
nięcie tam sił rosyjskich, po czym 
miałoby dojść do jednoczesnego 
wybuchu powstania w Warsza­
wie, Lublinie i Wilnie. Jednakże 
ambasador rosyjski w Warszawie 
Igelstróm zdążył wykryć trzon 
organizacji spiskowej. Przeprowa­
dzone przez niego aresztowanie 
zdezorganizowały na pewien czas. 
robotę konspiracyjną w  stolicy. 
Jednocześnie pod jego naciskiem 
przyspieszono redukcję wojsk pol­
skich przewidzianą uchwałami 
sejmu grodzieńskiego. Wojsko 
polskie było częściowo rozpu­
szczane, częściowo wcielane do 
armii rosyjskiej. W  celu zahamo­
wania tego procesu dowódca 
oddziału kawalerii w Ostrołęce na 
Mazowszu, brygadier Antoni 
Madaliński, odmówił zgody na 
redukcję i wzdłuż nowej granicy 
z Prusami podążył do Krakowa, w 
okolicach którego przebywał 
Kościuszko. Igelstróm odpowie­
dział na to nie tylko zarządzeniem 
pościgu, ale i koncentracją wojsk 
rosyjskich w rejonie Warszawy. 
Gdy w ięc na rozkaz Igelstróma 
Rosjanie opuścili Kraków. Kościu­
szko wkroczył do dawnej stolicy. 
Tutaj, na rynku w obecności ludu 
i wojska polskiego, ogłosił 24 mar­
ca 1794 r. akt powstania.

Kościuszko objął władzę dyk­
tatorską - naczelnika powstania, 
zobowiązując się, że użyje jej do 
odzyskania samodzielności naro­
du, obrony całości granic i ugrun­
towania powszechnej wolności. 
Sprawę reformy ustroju odkładał 
do chwili zakończenia powstania 
Za najważniejsze zadanie uważał 
walkę w  imię “wolności, całości, 
niepodległości". Ogłoszone zosta­
ły również akty wzywające pod 
broń wszystkich obywateli w wie­
ku od 18 do 28 lat oraz zapowia­
dające uzbrojenie wszystkich 
miast i wsi. W ciągu tygodnia 
Kościuszko zdołał skoncentrować 
wokół siebie ok. 4 tys. żołnierzy i 
2 tys. chłopów-kosynierów. *- 

Na czele tej siły Kościuszko 
wyruszył w kierunku Warszawy. 
Napotkał jednak przeważające siły 
rosyjskie gen Denisowa. Kiedy 
próbował je obejść bocznymi dro­
gami, doszło do spotkania z 
wydzielonym korpusem rosyjskim 
gen. Tormasowa (ok. 3 tys. ludzi) 
pod Racławicami, 4 kwietnia. 
Posiadając przewagę liczebną, 
mimo niekorzystnej pozycji 
Kościuszko zdołał pokonać nie­
przyjaciela i zmusić go do odwro­
tu, zanim nadszedł główny korpus 
Denisowa O zwycięstwie Kościu­
szki zdecydowało natarcie kosy­
nierów, którzy niespodziewanym, 
śmiałym atakiem zdobyli działa 
rosyjskie i rozb ili p iechotę. 
Wprawdzie bitwa ta nie otworzy­
ła Kościuszce drogi do Warszawy 
- nie był bowiem w  stanie poko­
nać Denisowa, ale miała wielkie 
znaczenie moralne. Wskazała

bowiem na możliwości, jakie 
tkwiły w użyciu słabo nawet 
uzbrojonych mas chłopskich. Dla 
zaakcentowania decydującej roli 
chłopów w bitwie racławickiej 
Kościuszko przywdział sukmanę 
chłopską. Mianował też oficerem 
kosyniera Wojciecha Bartosza

P rz y w ó d c a  p o w sta n ia  
T adeusz  K o śc iu szk o

Głowackiego, który odznaczył się 
męstwem w czasie szturmu na 
działa.

Kiedy Kościuszko wzmacniał 
i organizował wojsko powstańcze 
w Krakowskiem, powstanie obej­
mowało coraz nowe tereny. Już w 
końcu marca do powstania przy­
łączyła się dywizja wielkopolska 
stojąca w Lubelskiem i na Woły­
niu. Dnia 17 kwietnia doszło do 
insurekcji w Warszawie. Garnizon 
rosyjski liczył w niej 7500 ludzi, 
polski 3500. Na wiadomość o Rac­
ławicach Igelstróm szykował się

do rozbrojenia wojska polskiego i 
zajęcia Arsenału Powstańcom 
udało się jednak go zaskoczyć. 
Doszło do ciężkich walk u li­
cznych, w  których obok regular­
nego wojska polskiego wziął tak­
że udział lud Warszawy, rzemieś­
lnicy, służba, czeladź Na czele 
tego pospólstwa stanął mistrz 
szewski Jan Kiliński. Właśnie 
pospólstwo powstrzymało koło 
pałacu Saskiego marsz silnej

kolumny rosyjskiej, zmierzającej 
z odsieczą oblężonemu w swej 
ambasadzie na Miodowej Igel- 
strómowi. Po dwu dniach zacię­
tych starć garnizon rosyjski został 
całkowicie rozbity. Igelstróm z 
niedobitkami z trudem przedarł 
się na zewnątrz, znajdując opar­
cie w stojących opodal Warsza­
wy wojskach pruskich. Insurekcja

warszawska stanowiła największe 
zwycięstwo polskie w czasie pow­
stania. Zmieniło ono układ sił mili­
tarnych na ziemiach polskich i 
otworzyło możliwość poszerzenia 
powstania na Mazowsze i Podla­
sie.

Jednocześnie niemal doszło 
do wybuchu powstania na Litwie. 
Rozpoczęło się ono w Szawlach, 
na Żmudzi (16 kwietnia), a w kil­
ka dni później w nocy z 22 na 23 
kwietnia wybuchły walki w Wil­
nie. I tutaj słaby garnizon wojska 
litewskiego (ok. 500 osób) pod 
dowództwem jakobina pułkowni­
ka Jakuba Jasińskiego przy pomo­
cy pospólstwa rozbił silniejsze 
(liczące ok. 3 tys.) oddziały rosyj­
skie. Wkrótce z terenów litew­
skich wycofała się większość 
wojsk Katarzyny II. W Wilnie 
utworzona została Rada Najwyż­
sza Litewska, która powołała 
Jasińskiego na stanowisko naczel­
nika powstania na Litwie Suro­
wo rozprawiono się z przywódca­

mi Targowicy na mocy wyroku 
sądu kryminalnego stracony 
został hetman - sprzedawczyk 
Szymon Kossakowski

Gdy całe niemal terytorium 
Rzeczypospolitej w granicach po 
drugim rozbiorze objęte zostało 
powstaniem, Kościuszko znajdo­
wał się wciąż w Krakowskiem, 
szachowany przez przeważający 
liczebnie korpus gen. Denisowa. 
By odzyskać swobodę ruchu prze­

sunął się więc spod Krakowa do 
warownego obozu pod Połańcem 
(5  maja), po czym wezwał oddzia­
ły spod Warszawy i z Lubelszczyz­
ny do zaatakowania z tyłu Deni­
sowa. Wprawdzie nie powiodła się 
pełna realizacja rego planu, jed­
nak w końcu Denisów, po nieu­
danych próbach ataku na szańce 
Połańca, zagrożony okrążeniem

wycofał się 17 maja ku granicy 
śląskiej. Kościuszko uzyskał 
komunikację z Warszawą i mógł 
silniej wpływać na zachodzące 
wydarzenia

Podłoże społeczne i orga­
nizacja sił powstańczych

Przed powstaniem stał wtedy 
zasadniczy problem trwałego 
pozyskania sobie poparcia jak naj­
szerszych mas ludności. Jeśli nie 
chciało się wrócić do dawnej "ru- 
chawki" szlacheckiej, w najlep­
szym razie wojskowo-szlachec- 
kiej, nie można było zwlekać z 
ogłoszeniem przynajmniej wstęp­
nych reform. Sytuacja była o tyle 
skomplikowana, że przywódcy 
powstania, starając się doprowa­
dzić do ruchu ogólnonarodowego, 
nie chcieli też zrazić sobie szla­
chty. W rezultacie zdecydowali się 
na kroki połowiczne, nie zadowa­
lające żadnej ze stron. Taki kom­
promisowy charakter miał bowiem 
wydany 7 maja przez Kościuszkę 
z obozu pod Połańcem Uniwersał,

regulujący powinności chłopskie 
i ustalający zasady opieki rządo­
wej nad poddanymi. Na mocy 
Uniwersału połanieckiego chłopi 
otrzymywali wolność osobistą, tj. 
prawo przenoszenia się z miejsca 
na miejsce, nieusuwalność z użyt­
kowanej ziemi oraz obniżenie pań­
szczyzny dniowej dwukrotnie. 
Nad wykonaniem tych postano­
w ień mieli czuwać specjalni 
dozorcy

Ta pierwsza zdecydowana 
ingerencja władzy państwowej w 
stosunki między panem a podda­
nymi przyniosła chłopom polskim 
w ięcej niż w sąsiednich pań­
stwach dały skromne reformy fry- 
derycjańskie czy nawet józefiń­
skie.

Zaowocowało to poważnym 
wkładem chłopskim w powstanie.

Same oddziały kosynierów w  nie­
których momentach, np. w bitwie 
pod Szczekocinami, dochodziły do 
6 tys. ludzi; oblicza się, że pod­
czas całego powstania działało ok. 
800 ugrupowań chłopskich. 
Udział chłopów w  powstaniu w 
pełni też uzasadniał hasło, które 
znalazło się na sztandarach: “Ży­
wią i bronią”.

Kompromisowość Kościuszki 
nie pozyskała mu też pełnego 
poparcia szlachty, pełnej podej­
rzeń wobec społecznych tenden­
cji powstania. Do ostrej walki poli­
tycznej doszło w Warszawie, 
gdzie po insurekcji żywioły kon­
serwatywne starały się uchwycić 
władzę w swe ręce, by pozbawić 
ruch cech rewolucyjnych. Utwo­
rzona w Warszawie Rada Zastęp­
cza Tymczasowa składała się głó­
wnie z przedstawicieli umiarko­
wanego skrzydła, jeśli nie zwolen­
ników Stanisława Augusta. Post­
ępowanie jej wywołało rychło nie­
zadowolenie ludu warszawskiego. 
Podporządkowywał się on nato­
miast chętnie wskazówkom klu­
bu jakobinów, który powstał 24 
kwietnia jako “Zgromadzenie oby­
wateli łączących się ściśle do 
przedsięw zięcia  Kościuszki". 
Zgrupowali się w nim radykalni 
działacze, zwolennicy ludowego 
powstania i bezwzględnej rozpra­
wy ze zdrajcami oraz sprzedaw­
czykami.

Jakobini warszawscy doma­
gali się zwłaszcza przyśpieszenia 
sądów nad targowiczanami. Na 
tym tle doszło do zaburzeń w War­
szawie 9 maja. Wzburzony wia­
domościami o rzekomej ucieczce 
króla lud wyszedł na ulice stoli­
cy. Pod jego naciskiem przyspie­
szono działalność Sądu Kryminal­
nego. Czterech magnatów targo- 
wiczan: hetmani Ożarowski i 
Zabiełło, marszałek Rady Nieusta­
jącej Ąnkwicz i biskup Kossakow­
ski, zawisło z jego wyroku na szu­
bienicy. Zamiast skompromitowa­
nej Rady Zastępczej władzę ujęła 
w  końcu maja powołana przez 
Kościuszkę Rada Najwyższa Naro­
dowa. W składzie jej znaleźli się 
obok w ciąż przeważających 
“umiarkowanych” także przedsta­
wiciele iewicy. Hugo Kołłątaj objął 
wydział skarbu, a Franciszek 
Dmochowski wydział instrukcji 
narodowej, zajmujący się szkolni­
ctwem oraz propagandą.

Jakobini (nazywani w ten spo­
sób zresztą przez swych przeciw-

B ltw a pod R a cła w ica m i (Aleksander Orłowski)
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ników politycznych) rozwinęli najbardziej 
radykalny program reformatorski w czasie 
powstania, precyzyjnie przedstawiony w 
badaniach Bogusława Leśnodorskiego. 
Domagali się przede wszystkim zasadni­
czej zmiany położenia chłopów w  drodze 
nie tylko zmniejszenia ciężarów i nadania 
im pełnej wolności osobistej, ale także 
uregulowania stosunków z panami na zasa­
dzie obowiązujących umów i uwłaszcze­
nia tych chłopów, którzy wzięli udział w 
powstaniu. Jakobini stawiali także postu­
lat dopuszczenia chłopów do stanowisk 
państwowych, nie tylko jako dozorców, ale 
i jako członków komisji i Rady Najwyższej. 
Zniesione miałyby być różnice w uprawnie­
niach między mieszczaństwem a szlachtą.

mennicę królewską, przeprowadził rekwi­
zycję sreber kościelnych, a także poważ­
niejszych depozytorów, wreszcie wypuścił 
banknoty papierowe (bilety skarbowe) 
zabezpieczone na dobrach narodowych 
Wszystkie te środki pozwoliły na pokrycie 
wysokich wydatków, koniecznych zwła­
szcza dla sformowania i utrzymania armii 
powstańczej.

Dopiero też w  okresie powstania 
kościuszkowskiego zrelizowana została 
dawna uchwała o utworzeniu 100 tys. armii. 
Nie dało się tego osiągnąć zresztą przez 
rozbudowę samej armii regularnej. Stano­
wiła ona trzon wojsk powstańczych, nie 
przekroczyła jednak 55 tys. ludzi.

Wobec trudności z rozbudową wojsk

uruchomić produkcji karabinów (jeśli nie 
liczyć zakładów naprawczych), stąd nasta­
wiano się na produkcję broni drzewcowej, 
kos i pik, których używano nawet w regu­
larnych regimentach pieszych (jako wypo­
sażenie trzeciego 
rzędu), nie 
mówiąc o mili­
cjach. Panowało 
zresztą powsze­
chne przekona­
nie, ugruntowa­
ne zwycięstwem 
racławickim, że 
męstwo żołnierza 
wyrówna braki w 
wyekwipowaniu

Kościuszki cechowała duża aktywność, 

dążenie do wyniszczania przeciwnika przez 

ciągłe ataki. Kościuszko zrywał z tradycyj­

nymi formami walki. Wymagania, które sta­

i p i e r w s z e  s u k c e s y
Jakobini starali się również o usprawnie­
nie aparatu władzy w  powstaniu. Zgodnie 
z zasadą braterstwa ludów wzywali wszy; 
stkie narody, także Rosjan i Prusaków, do 
wspólnej walki z despotyzmem.

Doniosłe znaczenie dla losów powsta­
nia miała działalność wydziału skarbowe­
go. Kołłątaj zerwał z polityką półśrodków, 
która tak fatalnie zaważyła na reformie woj­
skowej Sejmu Wielkiego. Nie tylko więc 
przywrócone zostały podatki ustalone przez 
ten sejm, ale Kołłątaj wprowadził nadzwy­
czajny podatek progresywny, ogłosił sze- 
ścioprocentową “pożyczkę publiczną oby­
watelską", przejął na potrzeby państwowe

regularnych duża rola przypadła innym for­
macjom. Należały do nich przede wszy­
stkim tzw. milicje ruchome, dochodzące do 
28 tys. oraz milicje miejskie.

W sumie wojsko regularne oraz milicje 
ruchome i miejskie dawały ok. 105 tys. ludzi 
pod bronią w momentach szczytowych 
powstania.

Przy szybkiej rozbudowie armii powtó­
rzyły się znane już trudności z kadrą ofi­
cerską i podoficerską, wyszkoleniem żoł­
nierza i jego uzbrojeniem. Nowo mianowa­
nym dowódcom brakowało często doświad­
czenia. Nie można było rozwinąć należy­
cie przemysłu zbrojeniowego. Nie dało się

i wyszkoleniu.
C h a r a k t e r  

żołnierza nie 
pozostawał bez 
wpływu na takty­
kę i strategię 
powstania. Jak 
słusznie stwier­
dził J.Wimmer, “taktykę kościuszkowską 
cechuje duża gwałtowność, charakterysty­
czna dla taktyki rewolucyjnych wojsk fran­
cuskich, dążenie do skrócenia walki ognio­
wej i szybkiego rozstrzygnięcia bitwy przy 
pomocy brawurowych natarć zwartymi 
kolumnami na białą broń”. Także strategię

P o w s ta n ie  k o ś c iu s z k o w s k ie

wiał żołnierzowi, niekiedy przekraczały 

jego możliwości - związane z tym ryzyko 

stało się też przyczyną i sukcesów, i nie­

powodzeń Kościuszki.

Przygotowane w oparciu o prace Józe­

fa A  Gierowskiego

c dn.

Nad Górnym Bugiem
Za sobą mam długi postój na przejściu granicznym Dorohusk - 

Jagodin. Moja trasa prowadzi przez najbardziej wysunięty na 
Zachód pas Wołynia i Pobuże Galicyjskie.

Fundacja Jagiełły
Trafiam najpierw do Lubomia, przed 

1939 r. miasta powiatowego w  woj. wołyń­
skim, które liczyło wtedy około 8 tys. mie­
szkańców, głównie Żydów. Nie ma śladu 
po ich pięknej bożnicy renesansowej, zni­
szczonej w czasie wojny. Ufundowany 
przez króla Jagiełłę gotycki kościół para­
fialny, przebudowany później w duchu 
baroku, znajduje się w  stanie opłakanym. 
Wyposażenie wnętrza przepadło. Do czer-

Wlodzimierz Wołyński Kościół Matki 
Boskiej Różańcowe-; 

(Reprint pocztówki przedwojennej)

wca 1991 r. w  kościele był magazyn, póź­
niej zwrócono go wiernym. Stojąca obok 
dzwonnica spiawia wrażenie, jak gdyby 
za chwilę miała się zawalić. Lubomi, przy­
łączony do Królestwa Polskiego juz w  1366 
roku, był później własnością Branickich 
Po ich pałacu pozostała do 1939 oficyna, 
obecnie zdewastowana. Ocalała natomiast 
drewniana cerkiew.

Dziedzictwo. W łodzim ierza  
Wielkiego

Jadę na południe, do Włodzimierza 
Wołyńskiego, ongiś jednej ze stolic Rusi 
Włodzimiersko-Halickiej. Według kronika­
rzy, miasto założył kniaź kijowski Włodzi­
mierz Wielki vy 988 roku (rok przyjęcia 
przez Ruś chrześcijaństwa), zamierzając 
uczynić je jedną ze stolic swego ogrom­
nego państwa. Po zniszczeniach w cza­
sach najazdów tatarskich, Włodzimierz 
nigdy już swej dawnej rangi nie odzyskał 
Zajęty przez króla Kazimierza Wielkiego 
w 1349 roku, pod koniec XV wieku był w 
rękach Litwy. Po Unii Lubelskiej włączo­
ny został do Korony Miał 3 biskupów - 
prawosławnego i katolickiego (który póź­
niej rezydował w Łucku, jso przeniesieniu 
tam w 1425 roku siedziby diecezji), a przej- 
ciowo także i unickiego. W czasach II Rze­
czypospolitej byl miastem powiatowym. 
We wrześniu 19391, polski garnizon woj­
skowy, jako jeden z nielicznych na Kre­
sach, stawił krótkotrwały opór wkracza­
jącym bolszewikom.

Staję przed dwuwieżowym kościołem 
pod wezwaniem św Joachima i Anny, 
ufundowanym w 1554 roku przez ks. Annę 
Zbaraską i przebudowanym w baroku 
przez Adama Orańskiego w 1752 roku. Do 
1992 roku mieściła się w nim sala wido­
wiskowo koncertowa oraz kawiarnia "Li­
ra". Gdy wtedy spróbowałem sfotografo­
wać wnętrze, młodociani bywalcy kawiar­
ni krzyknęli do mnie "poszoł won” . Było 
to na szczęście - jedyne niemiłe przyjęcie 
przez tubylców na tej trasie. Obecnie 
kościół jest zwrócony wiernym i odnowio­
ny wewnątrz.

Idę ku widocznej z dala wielokopuło 
wej katedrze prawosławnej (Uspieńskiej).

Jak zaświadczają kroniki ruskie i węgier­
skie, wzniesiono ją już w XII wieku. Przed 
niezbyt fortunną przebudową w końcu 
XIX wieku przez architekta Kotowa, była 
to jedna z najlepiej zachowanych świątyń 
w  stylu bizantyjskim na tych terenach. 
Autorzy ostatniej, powojennej renowacji 
podjęli próbę przywrócenia jej dawnej 
wspaniałości. Ze wzgórza cerkiewnego 
rozciąga się rozległy widok na wały 
dawnego zamku (w obrębie którego przez 
pewien czas było więzienie) oraz na kopu­
ły innych cerkwi, w  które obfituje Włodzi­
mierz Z klasztoru dominikanów pozostał 
budynek bramny z półkolistą arkadą wjaz­
dową oraz wieża-dzwonnica, w której 
przed 1939 rokiem mieściło się muzeum 
regionalne. Dawny kościół jezuitów, zabra­
ny na cerkiew jeszcze za czasów car­
skich, odzyskany w 1921 roku, mieścił po 
ostatniej wojnie magazyn, a przed kilku 
laty objęła go ponownie cerkiew prawo­
sławna

Więzienie i handel w  świątyniach
Jadę dalej na południe, do Sokala, 

joołożonego juz na terenie dawnej Galicji 
Wschodniej. Miasto założył na prawie 
magdeburskim książę mazowiecki, Zie­
mowit. Do Królestwa przyłączone zostało 
w  1462 roku Z daleka wita mnie wzno­
sząca się ponad łęgami nadbuzańskimi 
wysmukla wieża kościoła klasztornego 
bernardynów - ongiś jednego z najważ­
niejszych sanktuariów maryjnych Pobu- 
ża. Bogate wota składali w rum królowie i 
moznowladcy.

Klasztor, ufundowany w 1599 roku 
przez biskupa chełmskiego Stanisława 
GomuJińskiego, udzielał w  swych murach 
schronienia okolicznej ludności w czasie

napadów Tatarów i Kozaków. W 1519 roku 
wojska Rzeczypospolitej poniosły tu stra­
szliwą klęskę w  bitwie z Tatarami, którzy 
spalili wtedy miasto. Do 1939 roku prze­
trwał pomnik upamiętniający to wydarze­
nie. Przez wiele dziesiątków lat klasztor 
był niezdobyty, w  1702 roku w  czasie Woj­
ny Północnej poddał się Szwedom, którzy 
go splądrowali. W 1810 roku uczynili to 
samo Austriacy, wywożąc cenne koszto­
wności. Miary zniszczeń dopełniły liczne 
pożary. Z czasem przepadł cały wystrój 
rzeźbiarski i malarski. Ale sława sanktua­
rium pozostała.

Po ostatniej wojnie w  klasztorze na 
Zabużu umieszczono ciężkie więzienie dla 
szczególnie groźnych przestępców. Obraz 
Matki Boskiej Pocieszenia (Sokalskiej), 
patronki Pobuża, zdołali zakonnicy urato­
wać, wywożąc go do Krakowa, do tam­
tejszego klasztoru bernardynów, gdzie do 
dziś się znajduje. Nie było oczywiście 
mowy o wstępie nawet na dziedziniec kla­
sztorny. Po zrobieniu zdjęcia przez w ię­
zienną kratę uchodzę, odprowadzany 
podejrzliwym spojrzeniem strażników.

Po dłuższym kluczeniu w  poszukiwa­
niu drogi do mostu na Bugu (do 1950 roku 
była na nim granica, klasztor znajdował 
się po strome polskiej), dochodzę do cen­
trum miasta. Kiedyś przy głównym placu 
stał gotycki kościół parafialny, który spło­
nął w 1870 roku. Na jego fundamentach 
wybudowano nowy, którzy przetrwał do 
1939 roku. Po wojnie zainstalowano w  nim 
halę targową. Zaglądnąłem do wnętrza, 
gdzie chaziajki handlują pietruszką i mar­
chewką. Nie było wokół nikogo, ktfjby je 
wypędził ze świątyni Pańskiej...

Czynna jest natomiast i odnowiona 
stojąca po drugiej stronie placu okazała, 
wielokopulowa cerkiew z 1909 roku. Idę 
jeszcze do parku miejskiego, rozciągają­
cego się się tu o wiele szersza niż np we 
Włodawie. W parku pozostały ruiny rene­
sansowej bożnicy. Ocalała też stojąca na 
brzegu skarpy stara cerkiewka (dawny 
kościół?).

Zbigniew Hauser

jJ
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B yła to miłość, która przerwała 
historię najsławniejszego jak 

dotąd zespołu muzycznego The Beat­
les, ale nie była to miłość od pierwsze­
go wejrzenia. W  listopadzie 1966 roku 
John Lennon, po spędzeniu kilku dni 
w  towarzystwie tylko LSD, zgodził się 
pojechać do londyńskiej Indica Galle- 
ry na jakąś wystawę. Cuda naopowia­
dano Lennonowi zanim się zgodził, 
m.in. rzekomo miała tam się odbyć pier­
wsza na świecie orgia z udziałem stu­
dentów szkół artystycznych.

Na widok sławnego Beatlesa wła­
ściciel galerii odszukał autorkę wysta­
wy Yoko Ono i szepnął jej: "Idź, powiedz 
milionerowi dzień dobry". Pierwsze sło­
wa wypowiedział jednak John. Bez 
ceregieli zapytał artystkę wieczoru, 
gdzie jest obiecana orgia? Yoko z nie­
przyjemną miną podała Beatlesowi kar­
tkę, na której było napisane "odetchnij", 
na co John zacharczał jak gruźlik i pytał 
jeszcze, czy dobrze. Yoko była zmrożo­
na na kamień, tak, jak to tylko Japoń­
czycy potrafią. Kiedy za chwilę John, 
przechodząc wśród eksponatów spy­
tał, czy zgodnie z umieszczonym tu 
hasłem może przybić do końca gwóźdź, 
Yoko odparła;"nie", budząc konsterna­
cję wśród osób towarzyszących. Po 
szeptach na stronie Yoko zgodziła się, 
aby John przybił gwóźdź, lecz zażąda­
ła za to pięć szylingów. —  Ja dam Pani 
zmyślone pięć szylingów i wbiję sobie 
zmyślony gwóźdź —  powiedział sławny 
Beatles, po czym oboje rozstali się bez 
najmniejszej przykrości.

Spotkali się po paru dniach na innej 
awangardowej wystawie malarskiej, 
lecz nie mieli ochoty ze sobą rozma­
wiać, Któż wie, o czym później zaczęła 
rozmyślać Yoko? Miała wówczas już 32 
lata (John miał tylko 26 lat) i jej podróż 
do Londynu wynikła z depresji i utraty 
nadziei na karierę w  USA. Kiedy poz­
nała Johna, kończyły jej się pieniądze. 
Towarzyszący Yoko drugi mąż nie zara­
biał, a rodzice odmówili pomocy, gdy 
pierwszy raz w  wieku 23 lat wyszła za 
mąż, czyniąc duży mezalians. Frustra­
cje artystyczne Yoko także sięgały zeni­
tu. Jej wysiłki plastyczne przynosiły 
kolejne upokorzenia. Próbowała już 
nawet popełniać samobójstwo.

Któregoś dnia po pamiętnym spot­
kaniu w  Indica Gallery Yoko pojawiła 
się w  wytwórni płytowej Beatlesów 
Apple i stanowczo zażądała Johna. 
Odprawiono ją grzecznie, gdyż John

polecił ją wyrzucić. Kolejnego dnia pró­
bowała namówić perkusistę Beatlesów 
Ringo Stara, aby zaaranżował spotka­
nie, a gdy nie przyniosło to rezultatu, 
zaczęła nagabywać o spotkanie z Joh­
nem pracowników wytwórni. Przycho­
dziła codziennie i wystawała u bramy 
tak często i długo, że strażnicy twier­
dzili, że to jest nie tyle żywa kobieta, 
co figurka ozdabiająca płot wytwórni. 
Także stróż w  willi Johna Lennona zna­
komicie już poznał Yoko Ono wycze­
kującą spotkania. Raz udało jej się przy­
łapać Beatlesa, gdy wychodził z domu. 
Nawet wtargnęła za nim do samocho­
du i usadowiła się obok niego i jego 
małżonki Cynthi. Niestety, John pole­
cił kierowcy usunąć obcą osobę z pok­
ładu, a kierowca nie dał sobie tego dwa 
razy powtarzać.

Od tego momentu Yoko zaczęła 
kampanię telefonów i Ustów. Na zmia­
nę żądała i prosiła o zainwestowanie w  
jej talent plastyczny. Po półrocznej agre­

s j i  tolefoniczno-pocztowej, gdy nie było 
skutku, zmieniła front i przestała żądać 
pieniędzy. Zaczęła do Johna pisać o 
awangardowej sztuce, zwłaszcza o 
swojej. Haczykiem, który połknęła ryba, 
okazał się wreszcie tomik Yoko Ono 
pt.: "Grapefruit". Była to pierwsza kore­
spondencja, która nie trafiła do kosza i 
którą John zaczął czytać. Jak się oka­
zało, zwierzenie listowne Yoko o miło­
ści do sztuki zaczynały interesować 
rebeliancką i skłonną do szaleństwa 
naturę Lennona, który był wszak kie­
dyś też uczniem szkoły plastycznej.

Ich przygoda, gdy się zaczęła, nie 
miała cienia erotyzmu, a spotkania mia­
ły iście intelektualny charakter. Ona 
narzekała, że świat ma za nic jej awan­
gardową sztukę, on narzekał, że świat 
zmusza go do tworzenia z Beatlesami 
grzecznej i miłej muzyki, takiej jaką 
polubiono.

Po niecałych dwóch latach od tych 
momentów Beatlesi pojawili się w  stu­
diu nagraniowym z materiałem muzy­
cznym przyszykowanym w Indiach. 
John, oprócz przygotowań do tej płyty, 
pisał z Indii do Yoko długie listy na

temat sztuki awangardowej, a w 
zamian ona odpisywała np.tak: "patrz 
często w  niebo, a kiedy zobaczysz tam 
jakąś chmurę, pomyśl o mnie!''

W maju 1968 roku Beatlesi praco­
wali bardzo samodzielnie i nawet 
menażer Brian Epstein był wyrzucany, 
kiedy im przeszkadzał. Wyrzucał zwyk­
le John, toteż Paul. Georg i Ringo z 
prawdziwym zdumieniem stwierdzili 
obecność w  studiu japońskiej kobiety, 
która nie odstępowała Johna na krok, a 
co więcej nie siedziała cicho, lecz wyg­
łaszała opinie, denerwując Beatlesów 
kompletną niewiedzą na temat tego 
wszystkiego, o co chodzi w  muzyce 
rockowej. Paul, George i Ringo zaczęli 
więc wkrótce żartować na temat tego 
wszystkiego, co Yoko może mieć skoś­
ne, ale John, który potrafił ze sceny 
drażnić publiczność, teraz najwyraźniej 
czuł mores do tej małej japońskiej 
kobiety. Nawet wyglądało na to, że 
drwiny z Yoko bardziej zabolały jego niż 
ją. Wiadomo więc było, że musi zapaść 
na jakąś dziwną chorobę.

Wkrótce w Londynie zaczęły odby­
wać się wystawy plastyczne z udzia­
łem eksponatów Yoko i pieniędzy Joh­
na. Na jedną z takich wystaw przyszli 
identycznie na biało ubrani i publicznie 
wyznali sobie miłość.

Ale nie były to jeszcze łatwe chwi­
le, zwłaszcza dla Yoko. Pierwszy raz roz­
poczynali wspólne życie i John zosta­
wił małżonkę, porządną angielską lady 
Cynthię. Najpierw spędzili parę nocy 
w  posiadłości Paula McCartney”a, a 
potem wędrowali po mieszkaniach 
innych członków zespołu. Neurasteni­
cznemu Johnowi wytrzymać z kimś 
prywatnie dłużej nie było łatwo. W każ­
dej chwili zagrażało im wówczas zer­
wanie tego związku, nawet z najbłah­
szych powodów. Ten okres ich pożycia 
Yoko uznała za najtrudniejszy dla niej. 
Wówczas to John zaczął sięgać po naj­
groźniejszy z narkotyków - heroinę. W 
jednym z wywiadów Yoko powiedzia- 
ła:George Harrison oskarża mnie, ze to 
ja skłoniłam Johna do brania heroiny, 
ale on mie jest człowiekiem, który brał­

by cokolwiek, czego nie chciałby wziąć. 
W innym wywiadzie Yoko przedstawi­
ła rzecz dokładniej:"John spytał, czy 
kiedykolwiek próbowałam heroiny. 
Powiedziałam, że kiedy był w  Indiach, 
wąchałam heroinę na party. Ale wpierw 
nie wiedziałam, co to było. Oni coś dali 
i to było cudowne uczucie. Powiedzia­
łam więc Johnowi, że to nie było złe".

Pozostali Beatlesi oskarżali wpraw­
dzie Yoko, że przy pomocy heroiny znie­
woliła Johna, ale do sądu z tym nie 
poszli.

Najsławniejszy zespół świata The 
Beatles był zagrożony, tym bardziej że 
nie było w  nim miejsca dla Yoko Ono, 
co zrozumiał nawet sam zakochany 
John. Paul chciał ratować przyszłość 
The Beatles i przygotowywał się do 
tego, podczas gdy w Kanadzie na "To­
ronto Rock and Roli Festiwal" John po 
raz pierwszy występował na scenie

razem z Yoko. On śpiewał swój nowy 
znakomity przebój "Could Turkey" (jest 
to grypserska nazwa heroiny), a ona 
wydawała ze siebie do wtóru awangar­
dowe odgłosy. Kiedu wrócił Paul, odbył 
pamiętną dyskusję z Johnem, aby ura­
tować przyszłość The Beatles. Nego­
cjacje pierwszy zerwał John, który w 
pewnym momencie wyszedł ze studia. 
Za nim wybiegła nieodłączna Yoko, 
powtarzając, aby nie było wątpliwości, 
że to już jest skończone. Ten moment 
właśnie badacze uznają za historyczny 
koniec supergrupy The Beatles.

Potem jednak miała jeszcze miej­
sce wspaniała kariera solowa Lennona 
w USA, przerwana w roku 1980 strza­
łami szaleńca. Zanim jednak John zgi­
nął, zdązył jeszcze napisać wiele prze­
pięknych piosenek wypełnionych żar­
liwą miłością do Yoko.

Jan Piasecki

PCN —  matka nauczycieli polonijnych
Ciąg da lszy  ze  s ir . 1

Główny akcent jest położony na 
język polski, dlatego też dużo uwagi 
poświęcamy na ćwiczenia dydakty­
czne i metodyczne. Dbamy o wyro­
bienie u naszych słuchaczy niezbę­
dnych nawyków skutecznej organi­
zacji zajęć i odpoczynku dzieci, oswa­
jamy z recytacją i inscenizacją, wyko­
nywaniem piosenek, opracowaniem 
tekstów literackich, wiadomościami 
historycznymi itd.

W sierpniu br. mamy dwa kursy 
dla nauczycieli z Zachodu. Będą to 
kursy metodyki nauczania języka pol­
skiego dla nauczycieli klas*starszych, 
młodszych i przedszkoli.

-  Na jakich podstawowych  
kierunkach działalności PCN  
pani dyrektor najbardziej kon­
centruje uwagę?

-W sensie geograficznym kieru­
jem y naszą u w agę na W schód, 
Zachód, Północ i Południe, stąd kur­
santami są dla nas nauczyciele z całe­
go świata. Niezależnie od geografii i 
prifilu wykształcenia i nauczania kur­
santów bazujemy na bogactwie tra­
dycji polskiej.

-  Pani Joanno, mimo wspól­
nych polskich korzeni kursan­
tów różnych krajów są oni w 
pewnym stopniu różnorodni, 
gdyż współżyją na co dzień z  
różnym i narodow ościam i w 
krajach swojego zamieszkania. 
Jest to sytuacja obiektywna. Dla 
efektywnego szkolenia w PC N  
muszą być jakieś wspólne dla 
wszystkich shichaczy wymaga­
nia czy raczej życzenia albo 
wstępne warunki organizacyj­
ne. Jakie miałaby Pani życzenia

do słuchaczy kursów PCN?
- Myślę, że przede wszystkim 

kursanci powinni wybierać konkret­
ne kursy według swoich zaintereso­
wań i specjalności. Jeżeli, na przy­
kład, jest organizowany kurs dla nau­
czycieli klas młodszych, dobrze by 
było, żeby przyjeżdżali właśnie tacy 
nauczyciele; jeżeli dla klas starszych, 
na pewno, więcej skorzystają ci, któ­
rzy uczą w  klasach starszych. Nato­
miast, jeśli ktoś już stosunkowo dob­
rze zna język polski czy metodykę, 
warto, żeby przyjeżdżał na kurs języ­
ka i kultury polskiej. W ten sposób 
będzie mógł poszerzyć znajomość 
języka polskiego uczniów poprzez 
zapoznawanie ich z geografią i histo­
rią Polski. Uważam, że dobrze było­
by, by nauczyciele, którzy przyjężdża- 
ją do Polski, maksymalnie korzystali 
z tego, że są w  Polsce, a więc korzy­
stali z bibliotek, spotkań z ciekawy­
mi ludźmi, przedstawicielami różnych 
fundacji, Wspólnoty Polskiej, uniwer­
sytetów.

-  Czy P C N  za op a tru je  
swoich kursantów w p o d rę ­
czniki i podsta wową literaturę, 
którą mogą wykorzystać w ich 
pracy p o  zakończeniu kursu?

- Słuchacze są u nas zawsze zao­
patrywani w  materiały przydatne do 
nauczania, do dalszej skutecznej pra­
cy. W tym celu gromadzimy książki, 
czasopisma, twórczy dorobek i nowo­
ści najlepszych pedagogów, wykła­
dowców. Oprócz tego współpracuje­
my z Fundacją im. T. Goniewicza i 
redakcją kwartalnika "Rota", innymi 
fundacjami, wydawnictwami, autora­
mi wartościowych podręczników,

książek, pomocy dydaktycznych, co 
daje nam możliwości metodycznego 
zaspokajania potrzeb nauczycieli 
polonijnych w sprawie książek i pod­
ręczników.

Jesteśmy otwarci i nastawieni na 
okazanie pomocy rodakom. Warto 
zostawić nam po prostu informację o 
tym, jakie są potreby konkretnych śro­
dowisk. Wtedy, jeśli jedziemy na kurs 
metodyczny w miejscu zamieszkania 
nauczycieli, łatwiej nam jest przygo­
tować się do takiego kursu.

-  Pani Dyrektor, na jakich 
warunkach można zaprosić, 
pracowników PCN do prow a ­
dzenia kursu wyjazdowego?

- Mamy tu wielkie pozytywne 
doświadczenia. Na przykład, organi­
zowaliśmy kursy w  Mińsku, dokąd 
przyjechali nauczyciele z całej Biało­
rusi. Bardzo miło wspominamy także 
pracę w  Chmielnickiem na Ukrainie, 
gdzie spotkaliśmy się z wielkim  
poparciem oświatowych władz regio­
nalnych i zespołu nauczycielskiego, 
zwłaszcza ze strony pani Julii Sierko- 
wej.

Świadomi jesteśmy, że możliwo­
ści materialne środowisk polonijnych 
są bardzo ograniczone, dlatego nie 
chcemy kogokolwiek obarczać utrzy­
mywaniem nas, kiedy przyjeżdżamy 
na kursy. Zapraszające nas środowis­
ka muszą zapewnić nam tylko bez­
płatne zakwaterowanie, np. w  bursie 
szkolnej Wyżywienie natomiast zape­
wniamy sobie sami.

Oprócz kursów organizujemy tak­
że olimpiady języka polskiego, a tak­
że staże metodyczne dla nauczycieli, 
polegają one na tym, że kolejni

nauczyciele, jeżeli sprawdzają się w  
swoim środowisku, w  trakcie roku 
szkolnego przyjeżdżają do Polski na 
dwa tygodnie czy miesiąc i tutaj w 
środowisku szkolnym hospitują lek­
cje języka polskiego, innych przed­
miotów, podpatrując, jakie są meto­
dy prowadzenia zajęć. Poza tym mają 
możliwość bardzej szczegółowego 
wniknięcia w  polskie środowisko 
szkolne.-Część metod z pewnością 
może być przeniesiona i wykorzysta­
na jako dorobek pozytywny w środo­
wiskach polonijnych. Zwłaszcza, że 
mamy naprawdę świetnych fachow­
ców, którzy łączęi dzfałalność nauko­
wo-badawczą z pracą w szkole i śro­
dowisku metodycznym. Nauczyciele 
polonijni w trakcie takiego stażu 
mogą w  każdej sytuacji korzystać z 
pomocy naszej i innych nauczycieli.

-  Czy zasięg pracy PCN  jest, 
Pani zdaniem, wystarczający w 
porównaniu z  realnym zapo­
trzebowaniem. Czy dużo je s t  
tych kursów?

-  Z punktu widzenia potrzeb, 
myślę, że nie za dużo, choziaż co 
rocznie korzysta z naszej pomocy oko­
ło tysiąca osób. Uwzględniamy także 
konieczność poszerzenia kierunków 
szkolenia. Ostatnio organizowaliśmy 
np. kursy doskonalące zarządzanie 
dla dyrektorów, kuratorów, kierowni­
ków placówek, w  których jest prowa­
dzone nauczanie języka polskiego. 
Bardzo otwarci są przedstawiciele 
Ministerstwa Oświaty Ukrainy, któ­
rzy korzystają z naszych kursów, 
zapoznają się z polskim dorobkiem 
ośw iatowym , są zain teresow ani 
współpracą na wszystkich poziomach 
organizacji szkolnictwa.

Oprócz tradycyjnych kierunków 
pracy, w  razie konieczności i zapo­
trzebowania, możemyorganizować, za

zgodą przedstawicieli oświaty obu 
krajów, kursy języka polskiego dla I 
nauczycieli języków obcych, na przy­
kład, Ukrainy, w  celu przygotowania 
ich do prowadzenia przez nich nau­
czania języka polskiego w  ramach 
poszerzającego się ostatnio zaintere­
sowania polsko-ukraińską współpra­
cą w  różnych dziedzinach.

-  Dziękuję i szczerze życzę 
dalszych sukcesów w posze ­
rzaniu takiej współpracy, jak i 
wzmocnienia pozyc ji P C N  w 
tradycyjnych ju ż  kierunkach.

Rozmowę prowadził 
Eugeniusz Golybard.

❖  Marketingowe rozpoznanie 
rynku

❖  Usługi przedstawicielskie
❖  Poszukiwanie partnerów 

gospodarczych
❖  Doradztwo gospodarcze
❖  Tłumaczenia - polski, 

ukraiński, 
rosyjski, angielski

❖  Obsługa w języku polskim 
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^“Ś p i e iv a j my r a z e w
Drodzy czytelnicy!
Na liczne listy z propozycjami poda­

nia na łamach “DK” tekstów i nut popu­
larnych piosenek polskich otwieramy 
nową rubrykę “Śpiewajmy razem”, którą 
prowadzić będzie p. Wiktoria Kadik, Zas­
łużona dla Kultury Polskiej, chórmistrz 
Teatru Opery w Kijowie.

D Z IE N N IK
K U O O K K I _ _

stawa* muzyko. Р“сл&$л?к \

Na pożegnani e
Słowa i  muzyka Franciszek Leśniak

S zanowni Państwo! 
Organizując uroczyste 

akademie, koncerty, w ieczory 
muzyczno-literackie oraz spotka­
nia towarzyskie w  gronie polonij­
nym niejednokrotnie przekonałam 
się w  wielkim zapotrzebowaniu 
na piękną piosenkę polską do każ­
dej okazji. Chyba niejeden z nas, 
z przykrością wspomina sytuację, 
w której czuł się niezręcznie w 
wesoło bawiącym się towarzy­

stwie, gdzie jedna melodia zmie­
niała drugą, a "konkurencja" w 
dośpiewaniu ulubionej piosenki 
do ostatniej zwrotki dodawała 
dumy śpiewającym! Jak bezradnie 
zapada cisza na sali, kiedy po 
udanej imprezie, na szczycie emo­
cjonalnego wzruszenia, chciałoby 
się jeszcze i jeszcze raz odczuć 
siebie Polakiem i wśród rodaków 
zastosować słowo polskie bez 
obawy o popełnienie gafy..! Serce

i dusza by śpiewały - lecz usta... 
zamknięte! Więc, żeby takich 
sytuacji była jak najmniej otwie­
ramy niniejbzą rubrykę.

Mam nadzieję, że pomoże 
ona nam, kochani rodacy, częściej 
odczuć szczęście obcowania pod­
czas towarzyskich spotkań i świąt 
rodzinnych; osobom starszym — 
przypomnieć młodość, a młodym 
— pokochać Polskę dzięki piosen­
ce. Pozwoli uszanować swych 
przodków, zjednoczyć się wspól­
nym celem z rówieśnikami. Dosto­
sowana tonacja oraz łatwe opra­
cowanie melodii (na dwa głosy) 
pomoże początkującym zespołom 
w rozszerzeniu repertuaru. A  więc 
śpiewajmy - i będziemy mieć dob­
ry humor i zdrowie! Śpiewajmy 
razem! I małe kółko naszych przy­
jaciół poszerzy się do wielkiego 
chóru!

Upływa szybko życie, jak 
potok płynie czas,

Za rok, za dzień, za chwilę 
razem nie będzie nas.

A nasze młode lata, upłyną 
prędko w dal;

A w sercu pozostanie 
tęsknota, smutek, żal.

O, jeszcze młodość nasza, 
jakże szczęśliui my,

O, niech przynajmniej teraz 
nie płyną gorzkie łzy.

Już nadszedł koniec szkoły; 
nam u rozstajnych dróg,

Idącym w świat z  otuchą, 
niech błogosławi Bóg!

SPRAWDŹ,
CZY PASUJECIE DO SIEBIE

Kiedy poznajesz mężczyznę, 
nie patrz na jego but у  czy portfel. 
Przede wszystkim zapytaj go o 
rodzeństwo. Uzyskane wiadomo­
ści pozwolą Ci dowiedzieć się, 
czego możesz po nim oczekiwać. 
Ważny wpływ na Waszą przy­
szłość może mieć fakt, czy męż­
czyzna był pierworodnym, naj­
młodszym dzieckiem w rodzinie 
czy jedynakiem.

Pierworodny i  jedynak
Takie dzieci są zazwyczaj 

pępkiem świata i wokół nich krę­
ci się całe życie rodzinne. Każdy 
jego kroczek, nowy ząbek czy sło­
wo są pilnie obserwowane i stają 
się powodem do wielkiego rodzin­
nego święta. Jednak poświęcanie 
pierworodnym i jedynakom zbyt­
niej uwagi ma także przykre 
następstwa. Od takich dzieci 
rodzice oczekują z reguły zna­
cznie w ięcej'n iż od innych. W 
szkole, w sporcie, a nawet w  domu 
muszą być zawsze najlepsze, naj­

grzeczniejsze. Całkowicie podpo­
rządkowują swoje życie dążeniu 
do suksesu. by zadowolić rodzi­
ców. W  dorosłym życiu takie oso­
by nastawione są na spełnianie 
różnych oczekiwań i bywają przy 
tym nadgorliwe. Są bardzo samo- 
krytyczne i ciągłe sądzą, że to co 
robią, nie jest dostatecznie dob­
re. Należą do urodzonych przy­
wódców. Jedynaki są najczystszą 
formą dzieci pierworodnych, u 
nich więc wszystkie te cechy są 
ostrzej zarysowane.

Typowy związek z pierworo­
dnym to ciągła rywalizacja i 
współzawodnictwo. Jeśli i Ty 
jesteś jedynaczką, to niestety, 
macie zapewnione częste starcia 
dwojga zupełnie bezkompromiso­
wych ludzi. Każde z Was będzie 
starało się być lepszym i nie ścier -

pi obok siebie nikogo równie dos­
konałego. Oczywiście pójdziecie 
razem do teatru, spędzicie współ- 
nie uroczy weekend, ale żadne nie 
będzie chciało jako pierwsze

spuścić z tonu.
Wasz związek będzie miał tyl­

ko jedną szansę przetrwania, jeś­
li oboje wyrazicie gotowność 
uznania go za priorytet w Waszym 
dalszym życiu. Musicie się przy 
tym nauczyć, by w  takim samym 
stopniu angażować się w  życie 
rodzinne, jak to robicie w  Waszym 
życiu zawodowym.

Najmłodsze dziecko w 
rodzinie

Tacy ludzie, nawet 
dorośli, pozostają po trosze 
dziećmi. Nieco odsunięci i 
może nawet bez dostate­
cznej opieki w  dzieciństwie, 
szybko jednak potrafią 
zatroszczyć się sami o sie­
bie. Zauważcie, że na przy­
jęciach to ońi stają się 
obiektem zainteresowania, 
a nawet uwielbienia. Będą 
zawsze tam, gdzie coś się 
dzieje. Kochają także zmia­
ny, przygody i działanie. Dla 
siebie i dla innych pragną 
tylko tego, co w życiu naj­
lepsze. Jednakże całkiem 
niezrozumiałe jest dla nich 
pojęcie odpowiedzialności.
N ic dziwnego. Przecież 
zawsze byli od tego rodzice 
i starsze rodzeństwo!

Związek z taką osobą jest 
gwarancją nieustannego chaosu. 
Ostatni z rodzeństwa, jako mąż, 
jest nieobliczalny. Potrafi całymi 
dniami snuć marzenia o dalekich, 
egzotycznych wyspach, bo tam go 

jeszcze me było. 
Gorzej, gdy 
postanowi tam 
pojechać. N ie 
zastanawia się, 
że w  ten sposób 
może zupełnie 
ogolić domową 
kasę. Nic oprócz 
osobistej frajdy 
się nie liczy. 
Żona nie powin­
na się więc dzi­
wić, gdy odłączą 

telefon z powodu me zapłaconych 
rachunków, do drzwi zapuka 
komornik albo teściowie chcący 
przemówić do rozumu swojej 
pociesze. Nie na wiele to się zda.

Obwiniony nigdy nie przyjmie za 
nic odpowiedzialności, ani nie 
ujawni skruchy. Może tylko przy­
cichnie, by od następnego tygo­
dnia zacząć snuć nierealne plany 
na nowo. Dla takiego osobnika 
najlepszą partią jest kobieta pier­
worodna, która wzięłaby na sie­
bie wszelką odpowiedzialność za 
oboje małżonków.

Najmłodsze dziecko w rodzi­
nie i pierworodna

Na pierwszy rzut oka oboje 
pasują do siebie jak kwiatek do 
kożucha. Wbrew pozorom taki 
ogień i woda to idealna kombina­
cja. Głęboko zakorzenione w par­
tnerach cechy pozwalają każde­
mu znaleźć w życiu przyjemność, 
dają widoki na wspólną przy­
szłość. Skrajności umieją się zaak­
ceptować, a nawet perfekcyjnie 
uzupełnić. Wesołkowaty junior w 
rodzinie potrafi swej poważnej 
pierworodnej partnerce pokazać 
słoneczne strony życia, gdzie 
pewne problemy nie mają znacze­
nia. Uda mu się także wyciągnąć 
ją na Wyspy Kanaryjskie, zamiast 
urlopu na zatłoczonych plażach 
Bałtyku. Taki mąż potrafi również 
rozbawić, a w  łóżku nakłonić do 
najgorętszych igraszek. Z drugiej 
strony ma on zagwarantowane, że

w odpowiednim momencie zosta­
nie ściągnięty z obłoków, a jego 
budowany na lodzie zamek zosta­
nie zawczasu zburzony, by wraz 
z nim nie pogrążył się w wodnej 
otchłani. Z mnóstwa marzeń 
pomoże mu wybrać te, które za 
daleko odbiegają od rzeczywisto­
ści. Jako że rodzinny junior nie 
bierze życia zbyt poważnie, więc 

i wszelkie kryzysy, proble­
my i kłopoty nie będą dla 
niego zbyt stresujące. Jego 
dobry humor pozwoli żonie 
niekiedy choć w  części nie 
poddać się stresowi. Pierwo­
rodna małżonka powinna 
jednak być w  każdej chwili 
przygotowana na niespo­
dzianki.

Idealna konfiguracja dla 
najmłodszego w  rodzinie i 
pierworodnej to związki jej 
z "młodszymi siostrami". 
Oboje mają wtedy doświad­
czenie w  postępowaniu z 
drugą płcią i potrafią reago­
wać na siebie ze zrozumie­
niem. Szczególnie dobrze 
zaś funkcjonuje para —  pan 
mający młodsze siostry i 
pani mająca starszych bra­
ci. On jest wtedy dla mej 
opiekuńczy i pełen zrozu­
mienia, choć trochę prze­

szkadza mu konieczność przeję­
cia odpowiedzialności za dwoje.

Z A K U P Y
(Łamigłówka)

W naszym mieście sklep z 
obuwiem zamknięty jest zawsze 
w poniedziałki, sklep gospodar­
stwa domowego — we wtorki, 
sklep spożywczy — we czwartki. 
Drogeria otwarta jest tylko w  
poniedziałki, środy i piątki. W nie­
dziele wszystkie sklepy są zam­
knięte.

Pewnego dnia cztery przyja­
ciółki — Asia, Ira, Marusia i Żenią 
—  udały się po zakupy, każda z 
nich do innego sklepu i każda z 
nich tylko do jednego sklepu.

Oto podsłuchane fragmenty 
rozmowy przyjaciółek:

Mówi Asia:

Oboje środkowi 
Coraz mniej jest rodzin wielo­

dzietnych, warto jednak zwrócić 
uwagę na dzieci mające starsze i 
młodsze rodzeństwo. Ich los jest 
gorszy od sióstr i braci. W otocze­

niu sil- 
n e g o 
pierwo­
rodnego 
i rozpie- 
s z c z o -  
n e g o 
n a j ­
m ł o d ­
s z e g o  
c z u j ą  
się nie- 
dowar- 
tościo-

wane. Szukają więc przyjaciół, z 
którymi mogą się identyfikować. 
Wyrastają na ministrów mediacji 
i wyjść kompromisowych. Takie 
małżeństwa rzadko więc kończą 
się rozwodem.

Idealne jest partnerstwo dwój 
ga "środkowych". Są gotowi do 
unikania konfliktów i osiągania 
kompromisów. Chętnie spełniają 
życzenia partnera. Po latach mogą 
jednak dojść do wniosku, że w 
paśmie kompromisów zagubili 
swoją własną wolę. Wtedy dojdzie 
do kryzysu, który zażegnać może 
tylko szczera, otwarta rozmowa 
Musicie jasno sobie powiedzieć, 
co lubicie, a czego nie znosicie 
wtedy dojdziecie do porozumie­
nia.

— Żenią i ja chciałyśmy w  tym 
tygodniu już wcześniej pójść 
razem na zakupy, ale nie było 
takiego dnia żebyśmy obydwie 
mogły załatwić każda swoje spra­
wunki.

Mówi Ira:
— Nie miałam ochoty iść dzi 

siaj na zakupy, ale jutro nie mog 
łabym kupić tego, co mi jest 
potrzebne

Mówi Marusia:
—  Ja mogłabym załatwić 

równie dobrze wczoraj, jak przed 
wczoraj.

Mówi Żenią:
— A  ja mogłabym załatwić 

swoje sprawunki i wczoraj, i jutro

Która z przyjaciółek w którym ze 
sklepów robiła zakupy? Czekamy 
na Waszą odpowiedź.

Atnta Kostuch.
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C u k in ie  w p ro st p od biły  
podniebienia Polaków . M ają  
fa ta ln ą  w a d ę : ich  n a s io n a  
trzeb a  —  ja k  d o tą d  —  
sprowadzać, bo z otrzymanych 
można uzyskać rośliny w cale  
niepodobne do m ateczn ych, 
jako że cukinia jest odmianą 
heterozyjną. A  poza tą wadą, 
m a sa m e  z a le ty . W a r to ś c i  
odżyw cze —  jak kabaczek czy  
dynia. A le do zbioru są  gotowe 
wcześniej niż ogórki. Przy czym  
pow inno się zbierać cukinię  
m łodą gdy jeszcze m a okwiat 
i d łu go ść 15, m aksim um  25 
c m .W te d y  je s t  d e lik a tn a , 
sm aczna, nie trzeba jej obierać 
ze skórki i nie m a w ykształ­
conego gniazda nasiennego.

Rośnie i rozkrzewia się fan­

tastycznie, dając z  ha ok. 500 g 
plonu. M ożna z niej przyrządzać 
to samo, co z  kabaczka lub ogór­
ka, a nawet konfiturę! Wiele osób 
stw ierdza, że kiszona jest od 
ogórków smaczniejsza, ale może 
najbardziej smaczna jest włoska 
potraw a z cu k in ii o n azw ie: 
petronata (coś a'la nasz bigos 
b e z m ię sn y ). 3 spo re ce b u le

wody.
G dy woda odparuje, w lać 4 

łyżki oleju, dodać pokrajane 3- 4 
pomidory ( lub ekstrakt), oraz 3 
cukinie (w kostkę lub talarki). 
D opraw ić pieprzem , szałw ią, 
estragonem, papryką. (Cukinia 
nie może się rozgotow ać,w ięc 
dusić krótko). M ożna podawać z 
kiełbasą , parówkami itp.

z dociekliwością śledczego wy­
pyta cię gdzie, z łaski swojej, 
przepadałaś całe dwie godziny 
mimo, że powiedziałaś, iż wró­
cisz za godzinę i 45 minut. Zaw­
sze ciekawić go będzie, kto do 
ciebie dzwonił i o czym rozma­
wialiście.

Jeżeli rano przygotowując 
śniadanie zapatrzysz się w okno 
lub w chwilowej zadumie 
utkwisz wzrok w suficie lub 
podłodze Lew obowiązkowo 
spyta cię, jakie to myśli chodzą 
ci po głowie, że aż całe 5 minut 
pozwalasz sobie nie zwracać na 
niego uwagi. I nie radzę ci 
odpowiedzieć żartem, że myślisz 
o kimś innym. Tego ci nie 
wybaczy! A  jeżeli ten inny (naj­
prawdopodobniej nie mający nic 
wspólnego z tobą) okaże się jego 
przypadkowym znajomym, to i 
jemu na dobre to nie wyjdzie.

Zatem, jak widzisz, Twoje 
życie w małżeństwie z Lwem nie

będzie usłane samymi różami, 
a gdy nawet będzie, to pamię­
taj, iż róża ma kolce.

Mężczyzna spod znaku 
Lwa będzie wyśmienitym i 
wdzięcznym mężem, o ile 
traktować go będziesz jak pę­
pek świata. Jeżeli będziesz go 
ubóstwiać, to być może cię 
nie zdradzi (będąc z natury 
zbyt leniwym by polować na 
nowe kotki, jeżeli w domu 
pieści go swoja lwica).

Wszystkie Lwy posiadają 
rzadko spotykaną dziś osob­
liwość — mają złote ręce. 
Jeżeli na kuchni przecieka 
kran, w pokoju miga telewi­
zor, trzeszczy magnetofon po­
wiedz o tym Lwowi i ten na­
tychmiast rzuci się wszystko 
to reperować. I, co ciekawe, 
wszystko naprawi

W g. Linde Goodman 
(Tłum. G -W io ")

K R Z y Z O W K A  № 4-<5

1 vm  1914 —  Wybuch I wojny 
światowej.

2 vm 1878 — We Lwowie uro­
dził się  T a d eu sz M ańkow ski 
(zm.1956), historyk sztuki, prawnik;

jego prace obejmują malarstwo, rzeźbę, architekturę, sztuki zdobnicze Polski od renesansu do klasycyzmu; 
znawca sztuki wschodniej, a zwłaszcza ormiańskiej; napisał prace: Galeria Stanisława Augusta, Sztuka Islamu 
w Polsce w XVII і XVIII wieku.

5 Vm 1772 — Pierwszy rozbiór Polski: podział części terytorium między trzema mocarstwami —  Prusami, 
Rosją i Austrią..

19 vm  1893 — W Warszawie urodził się Stefan Starzyński (zamordowany w 1943), polityk, ekonomista, 
ostatni bohaterski prezydent Warszawy we wrześniu 1939.

24 vm  1991 —- Akt proklamowania Niepodległości Ukrainy.
28 vm  1763 —  W Porycku (Wołyń) urodził się Tadeusz Czacki (zm. 1813), prawnik, historyk, ekonomista, 

działacz oświatowy; współzałożyciel Towarzystwa Przyjaciół Nauk oraz Liceum Krzemienieckiego.
28 VIII 1918 — Zjazd Polaków w Detroit z udziałem Romana Dmowskiego i Ignacego Paderewskiego 

przyjął projekt Paderewskiego stworzenia 100- tysięcznej armii z wychodźstwa.
29 УШ 1918 — Po zwycięstwie Rewolucji Październikowej Rosja Radziecka dekretem Rady Komisarzy 

Ludowych unieważniła traktaty rozbiorowe Polski, uznając tym samym niezaprzeczalne prawo narodu polskiego 
do niepodległości.

31 W 11878 — W Powszechoniu k. Jarosława urodził się Czesław Białobrzeski (zm. 1953), wybitny fizyk 
polski, profesor Uniwersytetu w Kijowie, od 1919 Uniwersytetu Jagiellońskiego, a następnie Warszawskiego; 
autor ok. 100 prac z zakresu termodynamiki, teorii względności, teorii kwantów, astrofizyki; światową sławę 
przyniosły mu prace o roli promieniowania w równowadze wewnętrznej gwiazd.

P o z i o m o :  1) trzos, 
sakiewka, kabza; 5) tworzą galenę; 
8) wielka rzeka Syberii; 9) skrót 
nazwy państwa w socjalistycznej 
Polsce; 11) nuta; 12) koszenie 
traw; 15) jedna z nut; 17) symbol- 
nikłu; 18) tatarska nazwa Dniepru; 
19) jednostka oporu; 20) szczątki 
statku; 21) słoik zamykany herme­
tycznie; 22) popularny radziecki 
aparat fotograficzny; 23) państwo, 
ojczyzna; 24) słodkie, zdobią stoły 
imieninowe; 25) symbol chem. 
krzemu; 27) niedopałek.

P i o n o w o :  ptak; 2) w
bibliografii - “tamże1', “w tym 
samym dziele” ; 3) w latach 1948- 
55 organizacja'młodzieżowa w 
Polsce; 4) sole kwasu H3A504 
stosowane jako środek owado­
bójczy; 6) poemat dygresyjny 
J.Słowackiego; 7) dopuszczają się 
kradzieży; 10) instrument ucznia;
13) typ samolotu "Aeroflotu";
14) angielski skrót oznaczający 
“wszystko w porządku"; 15) litew­
skie mokradło; 16) ryje pod ziemią; 
18) roślina z rodziny nieśmier­

telników; 20) niebezpieczne 
miejsce na rzece.

Rozwiązania prosimy przesyłać 
do 30 sierpnia 1996 r. na adres 
redakcji.
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L e w  - m ę ż c z y z n a
Lew doskonale zdaje sobie 

sprawę z siły posiadanego 
uroku osobistego. Z przyjem­
nością będzie popisywać się 
przed tobą, a jeszcze chętniej 
w większym towarzystwie i, 
im jest ono liczniejsze, tym 
większą mu to sprawia przy­
jemność.

Miłosne bajdurzenie przy 
blasku świec przyprawione 
solidną porcją zachwytu i 
pochlebstwa potrafi dumnego 
króla zwierząt przemienić w 
domowego kotka, który będzie 
cię ubóstwiać, przy czym 
ubóstwiać bezgranicznie - 
obdarowywać prezentami i 
kwiatami, wozić do teatru, na 
przyjęcia, pisać namiętne listy. 
Nieprawdaż — wielce obie­
cujące początki. Lecz nie 
zapominaj, że każdy medal ma 
tez odwrotną stronę. Lew jest 

^niezwykle zazdrosny. Jeżeli 
już jesteś jego, to musisz na­
leżeć fdo niego cąłkowicie — 
duszą i ciałem Ofi będzie za 
ciebie decydować w co się 
ubrać, co czytać, jak się ucze­
sać, z kim się przyjaźnić i w 
ogóle... jak spędzać czas. Lew


